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I.
T rzeci i czwarty Numer P a m ię tn ik a  

L w o w s k i e g o ,  um ieścił o d ezw ę S ta d n ic k i e g o  
tw&nego D i e t l e m ,  a następnie i dodatek do 
tf yże O d ezw y. -N a  sprawiedliwe zasługuje s o 
bie dzięki Pan C hłędow ski, tak dzielnie przykła
da i;.,-.y s’>  do wsp.onńnionegd dziennika, i i  wy- 
nayduiąc różne narodow e zabytki tam ie na 
wiuok publiczny w yćaie. —  Redakcya G azety  
K orres: będąc teg o  zdania, iż  wszystko c o k o l
wiek ty cz ‘ ć się m oże O yczystych  dzie- 
iów , a zw łaszcza m niey -naiom ych szczególnych  
czy naw n a s z y c h  naddziadów, nie tylko iedne- 
g o , a le  wszystkich pism prawie udziałem  bydz 
wir...o , dia upowszchnienia te y  d rog iey  pa
mięci w całym  n a ro d z ie , zachowuiąe sob ie  
i is z c z e  niektóre podobne na p rzyszłość , umy
śl,la  rzeczoną Odezwę z iey  dodatkiem , w 
R ozm aitościach swoich um ieścić.

Odezwa Stanisława Stadnickiego 
zwanego D i a b ł e m .

( Z  rękopisinu  b ib l i io te k i  A n to n ieg o  Lir: 
S ta d n ic k ie g o .  * }

Służby nie zalecam  W aszm  ośc io m , 
wszystkim zdrowia dobrego od  Pana Boga

życzę . '
Jżem tu w ten kray przyiechał p osła

nym od  iM C Króla M sx p u iiia n a , me chciałem  
zaniechać W aszm osć tym listem  obesłali. N ie 
chcę w io le  dysputo1,vać, co  się d z ie ie  in te r

*} O dm ien iam  p i s o w n i ę ,  s k ła d n ią  zacho-  

w v ią c .

d is s id e n te s ,  bo to  w ie nie ty ło  P o lsk a , a le  i 
w s z y  tek świat, iakie się bezprawie d zia ło  w o l-  
neściam i swobodam naszym [na e le k e y e y , za 
czyna kto iest Legitime e le c tu s , a kto bezpra
w nie. A iż  tu WM. pod Piotrkowem  iakieś kon- 
sultacye m a c ie , napominam WM, abyście ani 
ruszeniem  pospolitem , ani podatkiem  iakim , 
.■tronie tam iey nie pomagali. W iem  to , że śc ie  
WM. iakąś dyktaturę dali Kanclerzowi z  karty  
praw i w oln ości naszych, na te  ( t y c h } ,  ktorzy- 
by te g o  przedsięw zięcia nie p om agali; a le  bądź
cie  teg o  pewni, ż e  toWrM śćiom nie poydzie. Z iez-  
dżali się WM. w W oiew ództw ie Sieradzkiem  
przeciw ko Królu IM. M a x y m i l i ia n o w i ; gd zie -  
byście co  ta k o w eg o  począć m ie li, tedy WM. 
bądźcie p ew ni,  te g o  mścić się będę na dobrach  
i osobach waszych ogniem  i m ieczem . N ie na
le ży  WMśćro oK róla się bić, ale dom a sied zieć , 
a v ic to r i  poddaństwo i posłuszeństw o s w o ie  
oddać, a tym opresorom  praw i w o ln o śc i na.- 
szych i zayściom  domu n aszego  nie pom agać. 
A  iź sie Królewic Szwedzki tu zatłu k ł, tedy go  
tak tak zbądźcie, iakoby, stąd kontent od iach ał. 
Napominam Was i przestrzegam , abyście to  u  
sieb ie u w a iy li, a nas ad extrem a nie przywo
dzili , bo iu i secu ris  a d  ra d ic e m  et a p p o s i ta  ; a 
gdzie się co  z  was takofrego p o k a ż e , nigdy t e 
g o  n ie o d ża łu jec ie , i fyról M a x y m il i ia n  z  tymi 
przeciw niki będzie w iedział iako się  obchodzie. 
Proszę tedy i upom inam , aby la  m o a prze
stroga i napisanie w pilnem  uważeniu od  WM. 
w szech była. Z tern się  łaskaw ey przyiażm  
w szech  WM. zalecam . W  Przedborzu 1 4  N o - 
vembris r. 1 587" “  ~
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Stanisław Stadnicki Starosta Zygwulski, 

PaR na Łańcucie, Żmigrodzie, Dubiecku — 
który powyższą wydał odezwę, słynął niegdyś 
w  oyczyźnie przez swoie tnęztwo, bogaci'.a, 
przygody i błędy. luż za młodu wsławił się 
orężem za Zygm unta Augusła, gdy prowadził 
chorągiew swoię w kampaniiah Jnflanckiey i Po- • 
dolskiey. Z ł Batorego dokazywał cudów 
waleczności, towarzyszył nrn w e wszystkich j 
iego wyprawach, a z każdey wracał z głośniey- 
szą sławą swoich czynów. Pod Gdańskiem r. 
1577 wyieidzał często na harc z szczęściem 
zawsze iego odwadze służącćin, i pojedynko
wą utarczką nie raz się ścinał z buntownikami. 
— Roku 1580 w kampanii moskiewskiey utlito- j 
wał życie Mikołaiowi Jfazłoiuicckicmu; gdy 5 
bowiem w ścisku bitwy pod Toropcem, Tata- J 
rzyn broń mu z ręki w ycią ł, skoczył rączo 
Stadnicki w chmurę pogaństwa, zabił naciera- j 
iącego, resztę rozpędził. — Roku 1551 pod | 
Pskowem, łedwie życiem śmiałości sw\ey nie 
przypłacił, zsiadł bowiem z konia ze swoiemi 
towarzyszami, dowodził pieszo wszystkim do 
szturmu, a wdzierając się na mury mimo od
poru Moskwy, był ciężko ranionym. — Gdy 
wkrótce pokóy tey woynie koniec p ołożył, S ta 
dnicki nie mogąc nieprzyjaciół oyczyzny po 
skramiać, szedł za granicę szukać wrzawy wat- 
ienney. Udał się do Węgier. Tam pod zam
kiem Berynem uderzył w 10 koni na 50 Tur
ków , a powaliwszy iednego z rusznicy?, drugie
go  kopną, trzeciego pałaszem, tak ich prze
straszył, źe poszli w rozsypkę, a ,, ten Jmnak 
serdeczny “ a i pod miasto ich gonił. *)

Po śmierci S tefa n a , kiedy się naród w 
wyborze Króla między Zygm unta  i Afaayndliia- 
na podzielił, Stadnicki był w hufcach osta
tniego. Mniemany Król M axytniliian  oblegając 
K raków , wysłał go ku Piotrkowa* gdzie się

*) Niesiecki w Koronie Folskzie.y.
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> szlachta prży Zygmuncie zebrała, **") Stadni• 
] tk i wydał powyższą odezwę. Nie czekano 

zjszczenia greib iego. Szlachta się rozproszy* 
ła , Zygm unt udał się do Rawy. Tylko Opa
liński ociągał się z oddziałem iazdy. Stadni
cki dogonił go -i pobił. Wrócił się potem do 
M axym iliiana,i cofnął sią z nim ku Szląsku. '<V 
pamiętney bitwie pod Byczyną wiódł lewe skrzy
d ło , i wstrzymywał długo .zwyeiężtwo. Kiedy 
pancerni Niemieccy, Kozaków rozpędzili , ubiw
szy mężnego Ho łubka] ich Hetmana, wtencza* 
Stadnicki, stanąwszy- na czele kopiiników Pol
skich, ’zderzył na prawe skrzydło Zam oyskie
go  , złamał ic i przedarł się w tył iego szere
gów. Gdyby nie Ż ółk iew sk i,byłby może Ma- 
xymiliian  panował. Lecz ten sławny wjio* 
wnik oparł mu się, i chociaż ciężko raniony, 
przymusił go przecież do ucieczki. Po tey ro- 
sprawie nie wracał iuź Stadnicki do bitwy, 
lecz cofnąwszy się czekał iey końca; a gdy 
M*.xyrmliiana do wieży zaprowadzono, po
wrócił i on do oyczyzny, był iednak ciągle 
Zygm unta  nieprzyjacielem. Podczas rokoszu 
r. 1606 połączył się z Zebrzydowskim  — na 
zjezdzie Wiślickim nie chciał się z Królem 
pogodzić — lecz mimo tego opuszczał wszę
dzie rokoszanów, gdzie tylko przyszło do bi
twy. Gdy Król pod Janowem na 'Zebrzydow
skiego  nacierał, on przepłynął w  500 koni 
przez W isłę , i usunął się z potyczki. Nie- 
inni ty  i pod Guzowam uczynił podobnie, i ścią
gnął na swoich nieprzyiacioł klęskę, a na sla
bie nienawiść, którą iawnie wszyscy przeciwko 
niemu tchnęli, gdy z KróLesu do ugody przy
szło. Wszystkie bowiem złe wieści , 
które rokoszanie o Zygmuncie rozsiewali, 
złożono na niego i zniewolono go do prze
proszenia Króla na Seymie r. 1609.

Stadnicki był gorliwym stronnikiem wy
znania Auszburgskiepo. Zygm unt 111 nawracał

**") Piasecki, Chronika geSorum  in Europa,
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gwałtem Dyssydentów do kościoła Rzymskiego, | pismów J. O. Kięcia C zartorysk iego . —  Napi* 
a on —  przymuszał katolików do zmiany wia- i w ierzchowy rękopismu iest taki: K a ite lu s z
*y- W Dubiecka odękiaj- im keścioł —  w Łan- j Promy warunku pok o io w eg o  m iędzy  Kralem  
ta c 'e w ypędził Dominikanów, i obrócił klasżtor \ $T,lC. (  Z ygm untem  U l .  )  a Rokoszanci-

mi. A  f ortiewaź nie v/yraźono w nim ani
daty, ani m ieysca, nie można więc z p e
wnością twierdzić, na iakim zjezdzie Roko- 
szanów to się działo; iednakże jak z  ró
żnych rzeczy wnoszę, naypodobniey iest do 
wiary, i e  ich pobyt był w ówczas w  Lubli-

zbroiow róę. *) Przez to i przez swoie nłe- 
l,*traszoność i męztwo , zjednał sobie od du- 
Cl‘Q!vnych Diable.  nazwisko, które fanatyczni 
!tronn:cy Z ygm u n ta  III u współczesnych upo
wszechnili. —  Niespokoyne życie sw oie za
kończył w Jarosławiu. Najechawszy bowiem tę 
^aigtność swoiey nieprzyiaciołki Anny sS ztem - nie na dniu Ątym Czerwek roku 1606.
Bergów, X iężney na O strogu, Wwdziny Wo- 
tyńskiey, wpadł w ręce iey woysku, i śmia- 
^Osć sw oię gło wą przypłacił. **) Fodobie zgi- 

i wnuk ie g o , który za nayścia Szwedów 
opadłszy do B iecza, Karola Gustawa Królem 
dolskim ogłasza, lecz przez Jana Hr; W ielo
polskiego pochwycony iako zdrayca śmiercią 
karany został.

A. T. Chlędowskt.

II.

dodatek do życia Stanisława S t a 
d n i c k i e g o  zwanego 

D i a b l e  m.
Przeczytawszy wydaną odezwę Staniała- 

, 3 Stadnickiego  i zarysy iego życia , tru- 
n° mi się wzbronić, zwłaszcza z e  m oże 
-•tawą i miłą rzecz doniosę, bym nie prze- 

•f ^  dodatku, Jakikolwiek ón iest, w któ- 
}rn s ,ę charakter tego obywatela w e wzglę- 

-e męstwa i iędrności w  mówieniu debit- 
wyiasma. Świadectwo to ,  iakie tu o  

1 wypisuję^ znayduie się w zbiorze ręko-

P odt

sz to rze  monetę.
> P o d łu g  św iadec t

ug pow ieśc i  ku l  Stadnicki w ty m  k la -

Otoż początek rzeczonego rękopismu:
„ Po ziachaniu się w przeszłą srzodę 

„ Jch Mości do Króla JMci, chcieli Jch M ość 
„ skończyć warunek strony pokoiu podczas te-  
„ go zdazdn, iako sobie byli rzekli cnotli- 
„ v.emi słow y: —  i podał JMPan Marszałek 
„ skrypt, żeby się nań byli podpisowali, któ*
„ ly  gdy czytano, przyiachał Pan Stadnick i  
„ z Łańcuta  w pięciuset koni człeka getow e- 
„ go do boiu, i przywitawszy się z jch Mo- 
„ ściami uczynił przemowę w  ten sens: \

„ Stawiłem się tu Mości Panowie na ten 
„ pl. c ,  kędy i Wasz M ość, nie inszym ani- - 
„ muszem iedno dla obrony wolności i swo- 
„ bód sw ych, a zabieźenia rzeczom  szkodli- 
„ wym i zgubie oyczyzny. Niczyiey prywa- 
„ ty nie przestrzegani, ani się swey pewnie 
„ uwieść Gam, bo i zagona R zeczy-pospoli- 
„ t«y nie trzymam za krwawe stash- /  swe;
„ a to służyć oycżyznie iakom «■*?*?, .-
„ dla tegorn się tu stawił z  tym p.''cz*c 
„ kLóry Wasz Mość w idzicie, z w ł a s n e - k i  
„ Iety swey wprawdzieć nie ziemiańskiey. —
„ Gotówem tedy i tam i sam z czeladka mc 
„ ią gardło swe przy Wasz Mościach położyć.
„ a nie dać apressyi czynić i sobie i War?
„ Mosciom, w tern się deklarując: i s  ma

, ć -  i - ^
US  św iadec tw a  X .  Czsrnysza w d z ie l -  I » tylko dobrego Oyczyzny przestrzegam. Je-

v  ” Hypocrene psgasaca . X arsav iae  | ,, źli mi? inaćzey Wasz Mość uznacie, roz-
— N agrobek  iego ieśl u S u r o -  1 „ nieście mię na szablach sw ych,

Wolskiego „ Monumentu S a rm a ta ru m u  \ »  Psoał rozrzućcie.
a nawet
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„ Zz którą dekkracyą  iego ( b o  go przed- 
lem wszyscy inaczey rozumieli i udawali )  
dziękowali mu. Co nie w staak było Jmci 

!? Panu Chorążemu, * > że Panu Stadnickie-  
„ m u  dziękowali a onetnu nie. “

T u  następują różne zdania za i przeciw 
warunkom pokojowym, które iedni podpisy
wali, a drudzy tego  czynić nie chcieli. 
L ecz  to  wszystko opuszczam, ia.ko rzecz o b 
cą naszemu zamiarowi, a wracana do S t a d 
nickiego  i i ego czynności.

„ Dotąd iesze (  mówi daley śękopism ~) 
„ iakoż takoż Ieniter postępowano. Gdy 
„ przyszło Panu S ta d n ick iem u  mówić, tn iuż 
,, rebelia , bo zbyt natarczywie mówił w ten 
„ sens: Oświadczam sią JAosci Panowie, że

ia Z y g m u n ta  111. za Pana swego i Króla 
„ niechcę mieć i nie mam , i o nim wiedzieć 
„  nie chcę; a mani po sobie p ra w o ,  które 
„  i nas u niego i onego u nas sądzi. A to 
,, prąwo połamał, przysięgę zgwałcił, kazął 
„  czytać powinności Królewskie, za każdą. 
„ co miał czynić: uczynisz  czy n i c ? A co
„ przeciw tem u, aż groza ma wic. Wy* 

liczał potem zabawy iego ed wstępu pano- 
„ wania: Naprzód malony szczepił, potem
„  piłki g raw ał,  potem Alehimią palił ,  potem 
„ piece w ym yśla ł,  po tem  krzywo-przysięzcą 
„  został., w Polszczę przysięgał przywrócić 
„ iey v.stoniią, a zaś we Szwecyi prtys-ę- 
„ ga(  iey nie wracać ; potem w nierządz e 
r  m ieszkał, i teraz  w Sodomskrai grzechu: a 
w to i teraz z siostrą żony swoiey mieszka — 
„ to  własny Sodomczyk! — O.vo zbyt dot-

* j  f a n o w i  S częsnemu Herburtowi Chorą
żemu L w o w sk ie m u , znanemu w li 
te ra turze  oyczyłiey .

kłiwe ^ Do tego  wiódł S ta d n ic k i ,jy  O i l  tttt J  °

„ żeby zaraz z owąd lcchać do n iego, u*a 
zuiąc odwłoki bydź szkodirwe, bo sif p°* 

„ te-a zmocni, i iuż mu idzie Ą teo  Koza 
„ ków Zaporowskich, z których iest ieden
„  miedzy moiensi, i Rsytarow 6000.
„  dali Pan, Bóg! '  niech nie dw oiey Sentency* 
„ s ą  ludzie , iedney tey , a roaią ią podao?} 
„ od JMPana Woiewody K rakow i  ( P/lik- 
., Z e b r z y d o w s k ie g o ') ,  aby ieszc«.c upomnicC 
„ Króla Jmci w te m ,  w erem wykroczył; u
„ r\/.y  i excrbita eye spisać, a pod staźujN5

* ł  > 1 0artykułem na raw ę i«g<>, zęby rey ovvc -
„ n a traktować, anr dopiero namowy 
„ 11 ~, ale  takojtv naprawę iaka będzie a*10 
„ n-.mów iona uczynić, z dek larac ją ,  ieźłi te 
„ g > nie uczyni z a r a z , iż się iuż czego to 
„ szego domyślą, to iest obedyencyi wyF°* 
„ wiedzenia. O Seym z nowego w polu pt°^ 
„ s i ć ,  na który manu arm ata  przyiedi»c 
„ albo R okosz  sobie złożyć.

„ Na tę senter.cyą wiele ich praypada,
„ że  ieszcze odmiany me chcą czynić w Pa'
„ nu, ale korrekcyą chcą czynić, a Senatory
„  winne iakożkolwiek pokarać i t. d. ,

K. L. Szyrtna .

**) W szy s tk ie  te  obelgi rzeczone przeciw  h t 0 
łow i  , o k tó rych  Piasecki lekko  naw ie 
n ia ,  m us ia ł  Stadnicki na K cymie rak1, 
Jtboy o d w o ły w a ć , ia k  się icyżeu  
k ło .  G odna iednak  podziw ien ia  śnU* 
ło ść  iego w tych s ło w a ch ,  nie mc , 
bydź porów naną  ia k  ty lk o  z i n o ^  
Wydżgi na S sy m ie  ro k u  -.tóSs» k t ()>̂  
Sobieskiemu bezprawia iego wyrzuca  
M owa ta  pam ię tna  będzie ogłoszą*1*

A. T . Ch,
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toiących s p  handlem , rzem io słem , k ie lisz
kiem i ro lą ; a dopiero do sta tystycznego  
tego ry su , ich re lig iią , yen iiv sz , sposoby, 
na uwagę biorąc, ogólne zastosować vśta- 
v,y ; inaczey dzieło  n ig d y  doskonaleni i  
skuteczr.em nie będzie , bo niedokladnem  i  
dosyć w łasciw im .

Po ukończeniu teg o  rozmiłowania, przecł- 
•tawia uw agi, iakie powszechnie nad żydami 
O strzeg ł, z których waźnieysze wypisuiemy.

W ogólności żydestw c czyta i pisze. Xiąz- 
ich składnią się z biblii, — Żydzi uczeni i 

bogatsi umieią oprócz swojego i naszego ię- 
2yka, ięzyk Niemiecki. — Klassa handlują
cych iest najbogatsza, — kieliszkiem zaledwie 

wypłacają, — na roli i przy rzemiośle są 
^aybożsi. —- Z ły pokarm ubogich i życie w u 
’hysłowem natężeniu sprawuią gnuśność ciała , 

dalekiemi są wszelkich zatrudnień ręcznych. 
Używani do robot publicznych, pracuią za- 

towno z innemi; — pierwszemi ich gnebicie- 
ła«ii są ich właśni s tarsi, czyli kachalni. —  Żyd 
*6 wsi czy to  na brow arze, karczmie lub ro- 

zawsze się lepiey od włościanina mieć bę- 
^ i e ,  bo zdatnieyszym p an u , zabiegleyszym 
®obie. — Powszechne uprzedzenie do dzis dnia 
lichwiarzami ich sądzi, iabym się nie bał do
n ieść przykładami, że żydzi więcey lichwy 
£*acą, aniżeli biorą. — Żydzi przychodząc do 
Pewnego bogactwa, z  spokojnym życiem biorą 
* ^ ć  honorów i katolikami się robią.

Ukończywszy Autor takowe uwagi, po- 
na na nich sposoby;
lino. Wyznaczyć żydostwu pewne mia- 

*l a » W którychby się iedynie sadowić m ogli, 
hiałey liczbie katolików wyprowadzenie się u- 
latwiaiąC.

sdo. W tV a rsza u iie ,  w Lublinie  dfdż 
1111 pewne przedm ieścia, nie dozwalając wło
ś n i a  się po mieście z towarami.
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gtio. Wzbronić naymcwaisia Chrześcian 
tak do publiczney, iako i osobistey posługi.

4to. Używać ich z obowiązku do robo t 
w k ra in , płacąc przyzwoicie, — aby nędzy
nie obciążać przymusem.

gto. Nakazać prowadzenie dzieci do 
szkól m iejscow ych, — niech po Polsku czytać
i ptsać uczą się.

6to. Znieść zupełnie kachały —  niech 
mają wcytów , radnych, rufcinów płatnych o d  
Rządu, — właściwe im podatki, ir.ko to , k o 
szerne; niech dzierżawą nie chodzą m onopo- 
lium dwa razy na podatek cięży.

ymo. Wybierać ich na kanton, słuszniey 
iak brać od nich pieniądze, — żyd w liczbie 
będzie żo łn ierzem , a wstyd iest by ieszczo 
krew naszą pieniędzmi kupowali.

8ro. Odebrać im karczm y, poniew aż 
powszechna opiniia głośno tego wymaga, ale 
w tem sposobie, ażeby co dziesięć , lob pięt- 
naście, zawsze i-edną dziesiątą, lub piętnastą 
część szyakarzów lasowaniem  od karczm u- 
sunąć.

yno. Naostatek dopuścić ich do wszyst
kich urzędów, godności, honorów, ieżeli p o 
czciwością, przymiotami i zasługą zapracują 

nie? «<« robiąc im różnicy w  oznakach, nie 
okazuiąc zadawnionego uprzedzenia.

Zydostwo tak udzielone, "mówi on da- 
ley , czyniłoby rodzay kołoniów, lecz niemniey 
użytecznych, — Podatki, rekru t, stóyki, stra
ż e ,  kwatery, wszystkoby szło z czasem, iak 

j po innych miastach. —  W lat kilka zmuszeni 
I przekonaniem , że iuż więcey handiem wszy- 
j scy utrzymać się nie mogą, rzucił by się do 
j łatwieyszych rzem iosł, od kuśnierza, krawca,
; szewca do gancarza, ślusarza, garbarza, aż 

nakoniec przyśliby do młota kowalskiego i sie
kiery drwala.

(  D alszy ciąg polem  ) .
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W iadom ość o N ikolu Jzuardzie 
sławnym Francuzkim  Kompo
zytorze muzycznym.

Urodził się N ikolo  $ zu a rd  na wyspie 
M alcie  1775 roku z zacney i pochodzącey z 
Francyi rodziny: Kommandor Cam pion ,  za-
iął się szczególniey iego  wychowaniem, i u- 
m ieścił g o '  w iednem Paryzkiem Kollegium, 
gdzie znacznie korzystał z łac in y , matematy
k i, rysunków i muzyki.

Powołany przez swych rodziców do Mal
ty  1790 roku, przybył napełniony iuz tym du- • 
th em , którego póżniey miał bydz nayaziel- 
ttieyszą podporą ; poznał się tam z Dyrekto
rem kaplicy M ichała  A n io ła  B e l l a ,  co mu 
niemało dopom ógł do postąpienia w wiadomo 

! ściach muzycznych. R odzice, którzy go prze
znaczali kupiectwu, umieścili go wkrótce u 

i iednego M altańskiego bankiera w Palertnie.
Liczne ieg o  zatrudnienia, nie przeszkodziły 

* byhaymniey oddaniu się umieiętnosci muzy- 
czney pod przewodnictwem Sycyliyskiego Kom
pozytora Mendola. Z P-alerma udał się do 
N e a p o lu , gdzie znowu zostawał w obowiąz 
kach przy iednym bankowym domu. Tam to 
dopiero nie opuszczaiąc przecież w niczem 
swych pow inności, zakończył naukę muzyczną 
pod dozorem sławnego S a l i  i G uglis lm iego .

W N eapolu  zaszczycony został chlubn > 
opieką Xiążęcia S vssexa  i Xiężniczki Bel 
m onty P ignatc lli .  W  tym to mieście napisał 
pierwszą operę. Grywano potem po znako- 
rr tszych teetrach miast Włoskich w iele  
d z ie ł, iego utw oru, iako to: P rzes tro g a  me
ż o m , Artaxcrxcs-, C er  ulik S e w i l s k i ,  Re 
naud d Asi. i t. d.

)
Po śmierci sławnego A ajoss i  Mistrza i 

kaplicy Zakonu Maltańskiego, N ikolo  na ten 

stopień powołany zoslnł.

Po kapitulacyi M a lty  i zaięciu tey  wy
spy przez Francuzów, opuścił ią r.a z a w s z e ,  

i udał się do Francyi z Jenerałem N.aubois- 
Za przybiciem do sto licy , wszyscy cełnieysi 
kompozytorowie przyięli go iajt naylepiey- 
Szczególnieyszę przyiaźń okazywał mu Kreu* 
tzer.

Liczne dzieła, któremi zbogacił reper- 
toryurń Paryzkiey opery komiczney, u s p r a w i e 

dliwiły przez swóy skutek, te wysokie rozu
mienia o, iego  talencie. Napisał oper 23.

Świetny W Michale A n ie le ,  żywy Hila' 
r y m ,  tchnący przyiemną prostotą w K o p c iu 
szku ,  naturalny i poruszaiący w pfanku  i S te 
f a n k a ,  N ike lo  częstokroć w  iedney operze 
potroyne umiał wpaiać uczucia, zadziwiać# 
podobać się i wzruszać.

Uszanowanie iego dla pierwszych Pisarzy 
liryczney “sceny, przynosi równy iemu same
mu iak i im zaszczyt. Muzyka iego  zawsze 
iest dramatyczn' harakierystyka osób zaw»z® 
dobrze utrafioi a , uniesienia naturalne i pro" 
zodya starannie zachowywana. Jego melody* 
iest zawsze przyjemna i nDprzesadzona, *' 
kompaniament śwutny i wypracowany. Dl* 
tego  wiele iego aryi weszło w przysłowia, * 
wiadrm o, że  tak w m uzyce, iak i we wszy' 
stk ch innych naśl tdow zycb umieiętnościacm 
zadowolnienie powsze he, sta e się naypoc!de' 
bnieysza 1 na tra alszą sławą.

hOderwany cd swey rodziny , od swyc 
p zy ia c ió ł, i sztuk nadobnych, we 43 iokl1 
życia, w samey porze wieku, w  którym 1* 
lent iego w iecey ob iecyw ał, aniżeli 
r z y ł, wzniósłby ieszcze swoią — narodu chi*'* 
łę  d j w yższego stopnia. Cudowna lam pai
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•która w wiliią iego śmierci powszechny p o 
zyskała oklask, tym dotkliwszą ieszcze czyni 
go s rm ę .

Przytaczamy tez  niektóre szczegóły iego 
domowego życia:

Kompozytor t e n , przy owym talencie był 
C2łowiekiem. Widzieć w nim można było po 
^czone dziwaczność, przebiegłość, z prosto- 

siłę z słabością, co go arcy zaleconym 
c2yniła. Bał się niezmiernie grzmot. ■ Sko- 
f0 ie usłyszał wpadał w prawdziwe pomię- 
**anie, żądał święconey w ody, oddawał się 
Wszystkim świętym w opiekę, i rob ł testament. 
Niepowracał do apnysłów, póki burza nieuita- 
Ss>- Ponieważ sądził częrto o rzeczach j o 
dług swev wyobrani, » nie padług rozsądku, 
tył zatem czasem aż zbyt łatwowiernym.

Dnia pewnego przyiechał na obiad do 
Hrabiego . . . .  było gorąco na samym miey- 
Wrry wrypił zamiast wma szklankę likieru, po
tem wszedł do salonu, jd z ie  znaydowało się 
•liczne zgromadzenie. Wszyscy uważali w nim 
'^kowąś niespokoyność. Naglony „ aby powie
dział tegot przyczynę, wy. -me przed iedną 
damą, iż czuie w żołądku nadzwyczayne roz
palenie, i robi wniosek, źe zapewne się o- 
mylił w napoiu, którym sie chciał ochłodzić. ■— 
DU czegóż nie było się udać do służącego? 
r2ekła do niego dama żartobliwie, czy wiesz 
WPan na co się wystawisz? — Na co? — Li
kier, któren [piłeś . . .  — Jest trucizna? — 
Tak ies t ,  gdy go kto używa w znaczney ilo
ści. Są to krople żołądkowe, które się tylko 
kroplami zażywaią. — Wielki Boże! co Pani 
mówisz! a ia wypiłem go wielką szklankę: — 
To złe nie iest bez uleczenia. Szczęściem, 

likier ieszcze nie miał czasu okazać swych 
•kutków, a potem mamy tu, właśnie doktora. *

Musson nayweselszy i fnayzabawnieyszy 
człowiek znaydował się w tem zgromadzeniu.

)
Jako doktor nakazuie otrutemu, aby używał 
bulion kraiowy, aby pił hobatę  i zachował 
dietę. Ten ostatni• przepis był niepotrzebny, 
gdyż chory utracił zupełnie apetyt. Poszli 
wszyscy do stołu, a Nicolo  leżąc na kana
pie , wypełniał iak nayściśley dane sobie prze
pisy. Jeden po drugim posłaniec ze sali ia- 
dainey, dowiadywał się o iego zdrowiu. — 
Okazało się nareszcie, że po rozpaleniu nad- 
zwyczayn^i , nastąpiło znaczne osłabienie, 
które nie było skutkiem Ą  iak tylko wielkiego 
apetytu. — Uznano, źe iuż był czas do za
kończenia tego żartu- Wyzdrowiałeś WPan 
powiedział mu doktor, pozwalam w ięc , aby 
ziadł trochę rosołu. — Otruty ma ieść rosoł ? 
Cóż WPan myślisz Panie Doktorze ? — Czyi 
żołądek mćy potrafi ie strawić? — Gdy się 
ciągle up-orał, że iest otrutym, czy poznasz 
WPan butelkę, z którey piłeś truciznę, rżekł 
do niego Doktor: — Tak iest niestety/ ~— 
Czy to ta?  Ta samń. — Więc ią dokończe- 
my za zdrowie WPanna.

Wypróżnili w samey rzeczy butelkę o to 
czywszy biednego N ik o la , i zaprosili go po
tem do stołu.

Trucizna mniemana była ra ta fd ą  z p o 
życzek.

IV.
(Dokończenie o Domku Piotra 

Wielkiego).

Życie P iotra  W ielk iego  pełne iest pa
miętnych wydarzeń, a razem anekdot cieką, 
wych. Przytoczemy tu iedną, która zdarzy
ła się w  domku o którym mówiemy: Kupiec
ieden Hollenderski, Kapitan okrętu przyby
wszy raz pierwszy do Petersburga  trafił do 
domku P iotra  W ielk iego . Wewnętrzne uło
żenie mieszkania ani podobieństwa niemiało 
do rezydencyi Monarszey, zaczyna więc z go-
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spocfarzem którego znalazł, a którym był
sam Monarcha rozmawiać poufale. P io tr  po
strzegłszy ieg o  omyłkę chciał się z niey za
bawić; zaproponował zaraz żeglarzowi chęć 
weyścia z nim w niektóre handlowe układy i 
ofiarował cigaro  uo palenia. Właśnie byli 
w interessowaney rozmowie i zupełnie okryci 
dymem cigaro , kiedy weszła Cesarzowa. — 
Jedno spoyrzen'e P io tra  W ielk iego  dało po
znać K atarzynie  o  co rzecz idzie, siada więc 
z nimi i nie przery wa przyiacielskisy rozmowy, 
owszem sama się w  nią ndaie. Gość ofiaro
wał Cesarzowey kawał syra holienderskiego, 
upewaiaiąc, ze w życiu "swoim tak smacznego 
n e iadła. Zachwycony przyieinnemi isy  od
powiedziami i rzadką pięknością, darował nad
to  sztukę płótna ma koszule. „ Otoż to  Ka
siu  rzekł P io tr  W ie lk i ustroisz się teraz iak 
Cesarzowa, gdzie to  tobie takie koszisle n o 
sić , ale przyyui od dobrego p rzy iac iek , to 
dobrze będzie na ś .ię te  dni. u Hollender 
kon ten t, iuż się zabierał do uciśnienia serdecz
nie K atarzyny, kiedy przyyście Xiążęcia M ę
żyk  o tu a ozdobionego wszystkiemi orderami i 
przystępującego z uszanowaniem do C esarza, 
pomieszało wszystko, ale i tu  P io tr  IP ielki 
umiał się znaleść, zbył prędko M ężyków a , 
prosząc Hoilcndia aby siedział i neuw ażał. 
Zadziwiony Jednakże gość nic nie m ów ił, aż 
P io tr  po przyjacielsku oderwał się do n iego;
„ Ja rozumiem że i w twoim kraiu ci o rd ero 
wi Panowie pokornie przychodzą do naszych 
braci kupców, którzy się ubieramy skromnie; 
ale- za to  odbieramy pokłony naszemu worko
wi.^4 Ośmielony Hollender wrócił się znowu 
do przyitm nego błędu i biorąc K atarzynę  za 
równą sobie kupcowę, co raz się bliżey przy- 
suwał; ale tu nowa przeszkoda: Kapitan
Gwardyi przyszedł z rapportem . Już daley 
P io tr  nie mógł udawać. Przestraszony Hol
lender rzuca się do aÓ£ M onarsze, podniosł

)
go łaskawie P io tr  W ie lk i , upewn ł ,  źe umie 
cenić dobroć iego serca, i w dowod przy
jaźni zapłacił mu dobre za cały ładunek o- 
krętu.

Y.

A N E G D O T Y

Czyt?my w  anekdotach Angielskich, & 
pewny bogaty Lord Angielski naiąwszy kare
tę  publiczną na godzinę, zanomniał odpra
wić ią przybywszy do mieszkania swoiegO/ 
z ktŚH ego niebawnie wyiechał do Francyi. — 
S tangret, człowiek z głową: za powrotem
Lorda upomniał się u niego o nalcżytość svrO 
ię za sześć m iesięcy, przez które nikomu ni® 
naymował karety z końmi, bo Lord wysiadł
szy z n iey , kazał mu czekać na siebie. — 
Skończyło się, że L ord  musiał zapłacić za 
cały ten czas koszt utrzymywania koni i stan
g re ta , tudzież za haiem karety.

fodobneż roztargnienie ś. p. Xięcia Ber- 
th ier  Majora Jeneralnego woysk Firancuzkielr 
obciążyło maiątei. iego dziedziców. W roku 
Igoętym  dostał ten nagle rozkaz wy-
iechania z Boul ;g n a , gdzie miał swoie bióra, 
i 1 udania się za woyskiem do Niemiec. W ła
ście 1 dom u, w którym Xiążę m ieszkał, nie 
miał źadney od niego wiadomości przez trzy
dzieści trzy m iesięcy, i nie ważył się nikomO 
wynaiąć iego mieszkania. Mnnicypalność mia
sta Boulogne  dała zaświadczenie owemu wła
ścicielowi, że przez cały ten czas dom iego 
nie przestał zależeć od rozporządzenia Xię- 
cia M ajora-Jeneralnago i biór iego. Przyszło 
stad do sprawy, i Trybunał wyrzekł, aby dzie
dzice maiątkuj zmarłego Xięcia zapłacili wła
ścicielowi owego domu u ,o o o  franków,

  ^
9  i .


